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a także... w iara w  zaśw iaty, m im o że zasadniczo spraw am i relig ijnym i 
zajm uje się autor w  cz. III pod tytu łem  „O czasie Bogu p o św ię co n ym ”. 
Jest tu  m ow a o życiu  relig ijnym  Izraelity , o jego m odlitw ie i liturg icz­
nym  podziale czasu (I), „o dom ach B ożych”, a w łaśc iw ie  o ku lcie  pu­
b licznym  w  św ią tyn i oraz o synagogach i nabożeństw ie w  nich odby­
w anych  (II), o „sługach B ożych”, w  czym  m ieszczą się spraw y zarów no  
zw iązane ze służbą liturgiczną w  św iątyn i, jak i ze studium  Prawa; 
om ów ione zosta ły  ugrupow ania religijne, ślub nazireatu i życie  m nichów  
znad Morza M artw ego (III). W reszcie sam ą treść relig ii, czyli g łów ne  
w ierzen ia  izraelsk ie  zam knął autor w  rozdz. IV pod tytu łem  „Wiara 
Izraela a przyjście M esjasza”. P rzedłużeniem  i uzupełnieniem  tego roz­
działu jest dw udziestostron icow e Zakończenie noszące ty tu ł „C hrystus  
na tle  sw ego  narodu i s w e j  epok i’’, gdzie autor om ów ił żydow ski profil 
sam ego Chrystusa, Jego stosunek  do P raw a M ojżeszow ego, oraz usto­
sunkow anie się narodu żydow skiego do Niego.

P o lsk ie  w ydanie książki posiada oprócz „W skazań  b ib l iograficznych”, 
przeznaczonych dla czyteln ika francuskiego, także „U wagi do b ib l io ­
grafii p o lsk ie j”, zw iązanej tem atyczn ie z pracą D aniel-R opsa. Te uw agi 
zostały  podzielone na tekst (chodzi o w ydan ia  tekstu  P ism a św . N. T e­
stam entu  i dzieł Józefa F law iusza), m onografie, archeologię, odkrycia  
w  Qumran, życiorysy C hrystusa, rozpraw y i artykuły. W ydaw nictw u  
nie chodziło o podanie w yczerpującej b ib liografii polsk iej do om aw ia­
nego tem atu, lecz o w skazanie czyteln ikow i najw ażniejszych  pozycji 
i źródeł ła tw o  dostępnych, w  których m ożna znaleźć bardziej szcze­
gółow ą bibliografię. N ajnow sze z w ym ien ionych  w  U w agach pozycji 
są z r. 1964.

K siążka jest zaopatrzona w  m ałą m apkę P alestyn y  z czasów  C hry­
stusa oraz w  trzy tablice chronologiczne. Czyta się ją bardzo przy­
jem nie. D zięki nagrom adzonym  w  niej tysiącom  różnych realiów  
bib lijnych , barw nych opisów  i n ie spotykanych łatw o gdzie indziej 
cyta tów  z literatury żydow skiej i innych, n iew ątp liw ie  m oże oddać 
cenne usługi n ie ty lko szerszej publiczności polsk iej, a le  i czy te ln i­
kom  bardziej obeznanym  z literaturą biblijną, którzy m ają pod ręką  
w  tym  dziełku m ateriał już w  tłum aczeniu  polskim , pozw alający w ie le  
szczegółów  sobie przypom nieć i w ykorzystać przy różnych nadarza­
jących  się okolicznościach, a zw łaszcza w  duszpasterstw ie biblijnym .

Ks. J. W. Rosłon

Archeologia biblijna ostatniego pięciolecia w  publikacjach 
O. Roberta Northa S. J.

A lum nom  P apiesk iego Instytutu  B iblijnego, jak rów nież tym , co 
brali udział w  zw iedzaniu Ziem i św iętej w  tzw . I te r  Paschale,  dobrze 
znana jest sym patyczna postać O. R oberta Northa, profesora archeolo­
ga i arcym iłego przew odnika tego rodzaju im prez.
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O. N orth jest n ie  ty lko  profesorem  archeologii b iblijnej na In sty ­
tu cie  B ib lijnym  w  R zym ie, a le  rów nież w  M arquette U n iversity  w  M il­
w aukee (U. S. A.). Brał on osob iście udział w  przeprow adzaniu w yk o­
palisk  archeologicznych w  P a lestyn ie  i poza nią, a m ianow icie w  B o- 
gazköi w  Turcji, w  W arka w  M ezopotam ii, w  Jerychu, w  D iban i w  T e- 
le jla t G hassul. Na przestrzeni ostatn ich  p ięciu  la t (1960— 1935) otrzy­
m ałem  szereg jego artykułów , na które n in iejszym  pragnąłbym  przy­
najm niej zw rócić uw agę naszych czyteln ików . Oto zestaw ien ie  tych  
artykułów :

R epor t  from, Palestine,  w: CBQ 21, 1960, 422—429; S c av i  pales tinesi  
so t to  bandiera pontif ic ia  (T elejlat G hassul) w : B ibbia e Oriente, 3,
1961, 86— 89; C henoboskion and Q, w: CBQ 24, 1962, 154— 170; The  
Q um ran R eservo irs ,  w: T he B ib le  in Current Catholic Thought, G ru- 
enthaner M em orial V olum e edited by J. L. M cK enzie S. J., N ew  York
1962, s. 100— 132; Notes,  w: A ustralian Catholic R ecord, Sydney, July
1963, 243—248; F orm Crit ic ism  — The N ew  T es ta m en t,  w: Prospect 
7, 1964, 4—7; The Cain Music, w: JBL 83, 1964, 373·—38Э, oraz S crip ture  
T rends in 1964, w: The A m erican E cclesiastical R eview , 152, 1965, 361—  
— 397.

R epor t  from  P ales t ine  — Spraw ozdanie z P a lestyn y , jest to kronika  
ciekaw szych  w ydarzeń, m ogących zainteresow ać b ib listów , archeologów  
i p ielgrzym ujących do Z iem i św . Można je  tu  przedstaw ić w edług  
zagadnień następująco:

Co do u d o s t ę p n i e n i a  o d k r y t y c h  z w o j ó w .  — Rząd Jor­
danii odm ów ił sprzedaży zw ojów  do B ib liotek i W atykańskiej i innych  
in sty tu cji naukow ych. Z w oje m ają pozostać na teren ie  Jordanii, a w p ła ­
cone już a conto sum y zostaną zw rócone niedoszłym  nabyw com . Inne  
fragm enty zabytków  p iśm iennych  dotychczas n ie  zbadane, jak i 4 kom ­
p letne zw oje z drugiej jask in i w  Qumran m ają być udostępnione ba­
daczom  i publikacji po zw róceniu rządow i przez zainteresow ane osoby  
czy in stytu cje rów now ażności ceny zapłaconej beduińskim  znalazcom . 
D nia 19 m arca 1960 doniesiono, że w  Y abne-Y am  na południe od Jaffy  
odnaleziono lis t  z czasów  króla Jozjasza, w  którym  jak iś rolnik  ape­
lu je do króla, by w ierzyciel oddał mu płaszcz zabrany w brew  przepi­
sow i z Wj 22, 25. Prof. Y igael Y adin przedstaw ił w  odczycie z 2 czerw ca  
w  Jerozolim ie treść trzech znalezionych przez sieb ie  listów  Bar-K ochby. 
N astępna w iadom ość dotyczy Egiptu. P ostanow iono m ianow icie, że m u ­
m ie faraonów  z M uzeum  w  K airze będą udostępnione zw iedzającym  
i m ożna je będzie fotografow ać za opłatą w stępną 60 centów . D la skar­
bów z grobu T ut-A nkh-A m ona ma być zbudow ane now e m uzeum  na 
w ysp ie  Gazira. W M uzeum  koptyjsk im  w  K airze cenne papirusy z Che­
noboskion, m. in. E w angelia  Tom asza, zostały  um ieszczone w  oszklonych  
gablotkach w  ten sposób, że m ożna je  dogodnie studiow ać i fotogra­
fow ać.
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Gdy idzie o n o w e  o d k r y c i a  a r c h e o l o g i c z n e ,  to  w  lecie  
1960 r. b y ły  kontynuow ane w ykopaliska am erykańskiej w yp raw y ba­
daw czej pod k ierow nictw em  G. E rnesta W righta w  Sychem -B alîta , 
gdzie ustalono chronologię czterech pokładów  hellen istyczn ych , nad 
którym i b yły  pozostałości z V III w . Na obszarze św iątyn i pochodzącej 
ze Średniego Brązu pod sp ichlerzem  izraelsk im  z V III w. w yróżniono  
dw a następujące po sobie poziom y. L iczne fragm enty ceram iki z Że­
laza I (z okresu A bim elecha) w skazują na to, że istn ia ły  najazdy  
jeszcze w  okresie przed-izraelsk im . W m iejscu  św ią tyn i w ykopano  
kilka budynków  ze Średniego Brązu, w cześn iejszych  od sam ej św ią­
tyni. W a l-J ib  stw ierdził prof. Jam es B. Pritchard, że odkrycie kilku  
grobów  pochodzących z P óźnego Brązu uchyla  ostatn ie zarzuty przeciw  
uw ażaniu tego m iejsca za daw ne Gibeon. P rofesorow i tow arzyszyli 
w  pracy w  1960 r. ponadto prof. A rnulf K usehk z M ainz i O. John  
M. M cK enzie jezuita z Chicago. A m erican School k ontynuuje rów ­
n ież prace w  B eitin .

W B et-S ean  prow adzi się odsłanianie rzym skiego teatru, pochodzą­
cego z r. 200 przed Chr., najw iększego z zachow anych w  Cisjordanii. 
B ył obliczony bow iem  na 5000 m iejsc siedzących. P rojektuje się, że 
w  oczyszczonym  i odrestaurow anym  zabytku będą w ystaw ian e sztuki 
klasyczne. W m aju 1960 r. odkopano w  P alm irze n iespodziew anie now e  
groby w  obrębie now ożytnego m iasta  oraz pod ropociągiem  biegnącym  
z Kirkuk do Libanu. Jeden z nich, którego data i przynależność n ie  zo­
sta ły  jeszcze podane, zaw iera typow o palm ireńsk ie figury pogrzebow e, 
ale też i k ilka  rzeczy now ych. W niektórych  grobach przy figurze czło­
w ieka  dorosłego m iejsce popiersia jest w yp ełn ion e ca łe  figurką sto­
jącego dziecka; w  innych statuetk i dzieci są tak m ałe, że w ypełn iają  
tylko połow ę m iejsca. Nad figuram i i pod n im i jest w ie le  napisów  
palm ireńskich  zrobionych czerw oną ochrą.

Na specjalną w zm iankę zasługują b a d a n i a  p o d w o d n e .  I tak 
inżyn ier am erykański Edwin A. L ink przybył w  czerw cu 1960 r. do 
Cezarei N adm orskiej, by pod k ierow nictw em  Izraela B eckharta pro­
w adzić przy pom ocy sw ego statku „Sea D iver” podw odne poszukiw ania  
zatopionych w raków , rzeźb i ładunków  okrętow ych. „Sea D iver” liczy  
70 stóp długości (ok. 21 m.) i posiada 12 osób załogi. Na trudności na­
potkał natom iast w  Jordanii dr Ralph B aney z B eth leh em  C hristian  
A pproach M ission, który przeprow adzał serię podw odnych w ykopalisk  
w  „Sodom ie” w  M orzu M artw ym  i ogłosił, że znalazł brukow aną ulicę 
zatopionego m iasta. W ydział Starożytności odm ów ił mu pozw olenia  na 
dalsze badania, ale potrafił się on o n ie w ystarać na szczeblu m in i­
sterialnym .

Czyni się w szystko, by przyciągnąć tu rystów  i u łatw ić im  z w i e ­
d z a n i e  z a b y t k ó w .  W sam ym  Qumran do 1 k w ietn ia  w  r. 1960 
otrzym ało p ozw olen ie na zw iedzen ie ruin 62001 osób, a w  następnych

25 — Studia Theologica
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m iesiącach tegoż roku obliczano zw iedzających na ok. 700 osób m ie­
sięcznie. Czasem jednak gorliw ość w ładz w yw ołu je  zaniepokojenie  
u chrześcijańskich strażaków  m iejsc św iętych  tak w  Jordanii jak  
i w  Izraelu. Np. 23 k w ietn ia  łacińsk i patriarcha Jerozolim y i kustosz  
Z iem i św. w y sła li telegram  do rządu jordańskiego z protestem  prze­
ciw ko projektow i w ybudow ania na Górze O liw nej now oczesnego H ilton  
H otel, w  obronie liczn ie  znajdujących się tam  sanktuariów  religijnych. 
Podobnie 7 sierpnia podało Jerusa lem  P ost  protest franciszkanów  do 
rządu izraelsk iego przeciw ko projektow i w ybudow ania w  Kafarnaum  
w ygodnego m ola i przystani dla m otorów ek, co w  skutku grozi za­
lew em  dostojnych ruin przez p lażow iczów  i turystów  n ie  liczących się  
ze św iętością  m iejsca. N ie m niej szereg in w estycji u łatw ia zw iedzanie  
zabytków , np. now a szosa z Libb do M ukaw ir koło M adaby um ożliw ia  
w ygod n iejszy  dostęp do M usnaqua, gdzie na szczycie znajdują się ruiny  
z czasów  Heroda W ielkiego, uw ażane za m iejsce daw nej tw ierdzy M a- 
chaerus, w  której w edług Józefa F law iusża m iał być ścięty  św. Jan 
Chrzciciel. Na w iosnę 1960 r. odsłonięto także dostęp do m eczetu w  H e­
bronie, gdzie spoczyw ają prochy Abraham a i innych patriarchów . U su­
n ięto  zagradzające w idok budynki i utw orzono przed w ejściem  obszerny  
plac w ygodny jako parking i dający m ożliw ość fotografow ania frontu  
m eczetu. P odobnie w  starożytnym  M ambre (Ramat a l-H alîl) stworzono  
parking i odsłonięto częściow o narożny mur z ogrom nych kam ien­
nych b loków  przypisyw any H erodow i i H adrianowi.

W dalszych kom unikatach O. N orth opisuje szczegółow o, jak obecnie 
(tj. w  r. 1960) m ożna się dostać z A leppo do Mari, do Dura Europos 
i do w yk opalisk  koło T ell H alaf na północnej granicy Syrii. Poniew aż  
od w ie lu  la t prow adzi p ielgrzym ki i w ypraw y naukow e, zna te  m iejsca  
osobiście i ma duże dośw iadczenie w  załatw ian iu  różnych spraw , za­
tem  podaje bardzo praktyczne w skazów ki co do sam ej trasy, hoteli 
i załatw iania form alności z w ładzam i. D alej opisuje A utor jak zw ie­
dzać region tzw . „assassins” czy li „zjadaczy haszyszu”, rozciągający się  
na południow y-w schód  od L adiqiyya-L aodycei. N aw iązuje raz po raz 
do przew odnika pt. „Guide B leu  M oyen-O rient” uzupełniając i popra­
w iając w ie le  danych w  nim  zaw artych.

A rtykuł: S cavi pa les tinesi  sotto  bandiera pontific ia  (T e le j ta l  Ghassul),  
zam ieszczony w  Bibbia  e Oriente ,  stanow i krótką h istorię prac w yk o­
paliskow ych  prow adzonych przez P apiesk i Instytu t B ib lijny  niedaleko  
M. M artw ego w  T elejtat G hassul nad Jordanem . Zapoczątkow ał je 
francuski jezuita O. A lek sy  M allon. Jak to byw a z w ykopaliskam i, 
nie znaleziono n ic dotyczącego czasów  b ib lijnych , natom iast w ie le  cen ­
nych danych co do czasów  starszych jeszcze od okresu Abraham a. W y­
padało iść zatem  w  kierunku, jaki narzuciły sam e znaleziska. O. Ernest 
V ogt jako rektor P. I. B. w  r. 1959 postanow ił kontynuow ać badania, 
m im o że n ie spodziew ał się po nich bezpośrednich przyczynków  do w y ­
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jaśnienia czasów  b ib lijnych. Z organizow anie i k ierow nictw o now ej, 
kam panii archeologicznej pow ierzono O. R obertow i N orthow i i on 
w  dalszym  ciągu artykułu  opisuje w faśn ie w yn ik i sw ych  poszuki­
w ań. Znaleziono, jak pisze, to czego najm niej szukano, m ianow icie  
now e fresk i, które pow iększyły  liczbę poprzednio odsłoniętych. Jeden  
z nich, przedstaw iający jak ieś dziw ne zw ierzę, m  to koń ni olbrzym ia  
szarańcza, które aż do w yjaśn ien ia  przez m alarzy i zoologów  nazw a­
no na razie „tygrysem ”, posiada w ym alow ane obok sieb ie trzy m ałe  
la leczki, w yglądające jak „duchy” w  karykaturach lub m aseczki z w ie l­
k im i b iałym i oczym a. Te fresk i znajdują się obok trzech poprzednio  
odkrytych. D rugą natom iast grupę m alow ideł znaleziono na wzgórzu  
południow o-w schodnim , na przeciw nej stronie pola w ykopalisk . Św iad­
czy to, że dotychczas poznana kultura, w brew  tem u, co sądzono, roz­
ciągała się i na tę część w zgórza. Tę drugą grupę m alow ideł n ieco  
uboższych w  kolorycie, określono jako rysu nk i „geom etryczne”. Oka­
zało się, że pow ierzchnia nie jest gładka, ale m odelow ana zgodnie 

z rysunkiem , co przypom ina m edaliony barokow e i stanow i rzadkość 
w  h istorii sztuki. W w ykopie określonym  jako В przebadano teren  na 
głębokości 6 m  aż do dziew iczej skały, obejm ując tym  częściow o i w y ­
kop dokonany w  1938 r. przez P. Koeppela. U łożono tabelę okoł© 50 
„pow ierzchni” (w arstw ), zaznaczając starannie znalezione na nich frag-, 
m enty ceram iki, z czego uczeni będą m ogli ustalić istn ien ie  i różnicę 
pokładów  kulturalnych. U dało się też ustalić na podstaw ie fragm entów  
architektonicznych ze cztery lub p ięć w arstw , znanych z innych w y ­
kopalisk z okresu ghassulańskiego.

A rtykuł pt. C henoboskion and Q, zam ieszczony w  Catholic Biblical  
Q uarter ly ,  vol. 24, No. 2, A pril, 1962, s. 154— 170, pow sta ł z odczytu  
O. R. Northa, w ygłoszonego 31 sierpnia 1961 r. na dw udziestym  czw ar­
tym  dorocznym  zebraniu K atolick iego Zrzeszenia B ib lijnego w  Cincin­
nati, w  zw iązku z artykułem  Oskara C u l l  m a n n a  pt. „Das Tho­
m asevan geliu m  und die Frage nach dem  A lte r  d,er in ih m  enthaltenen  
T rad it ion ” (w: TLZ 85/5, 1960, 321—334), który ukazał się po angielsku  
w  Theology  D igest  9, 1961, 175— 181. Chodzi w  nim  o koptyjsk ie papi­
rusy gnostyck ie z Qassr Sayyâd (starożytne Chenoboskion) koło N agc-  
H am m âdi, które w  latach sześćdziesiątych  m ają dla stud iów  b ib lijnych  
tak w ie lk ie  znaczenie, jak znaleziska z Qumran m ia ły  w  latach  p ięć­
dziesiątych. Z ostały one co praw da odnalezione niem al rów nocześnie  
z qum rańskim i( 1945—47), ale okoliczności polityczne i inne przyczyny  
opóźniły ich  publikacje tak, że literatura na ich tem at osiągnęła sw oje  
najw yższe n asilen ie  w  10 la t później niż ąum rańska. W skazano jed­
nak już na organiczny zw iązek m iędzy obydw om a w ielk im i odkry­
ciam i. Tem atem  artykułu  jest pow iązanie tych  znalezisk z egzegezą  
E w angelii, a zw łaszcza ocena m ożliw ości p ierw otnej identyczności 
„E w angelii w ed ług T om asza” z tak zw anym  źródłem  Q, czyli zb io­
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rem  logiów , z którego m ają pochodzić n ie-M arkow e części M ateusza 
i Łukasza.

Ewangelia  w ed łu g  Tom asza  znajdow ała się w  fu tera le  skórzanym  
zaw ierającym  168 kart, średnio po 37 lin ii każda, napisanych w yraź­
nym  pism em  koptyjskim . E w angelia  ta  przekazuje na 10 arkuszach p i­
sanych po obu stronach około 115 w ypow iedzi doktrynalnych, przew aż­
nie zaczynających się od słów  „Jezus pow iedzia ł” lub „on pow iedzia ł”. 
Część z tych  w ypow iedzi jest identyczna z Logiam i Jezusa greckim i 
znalezionym i w  Behnasa (starożytne O xyrhynchus) na zachodnim  brzegu  
N ilu  w  latach 1897 i 1904. N iem al pow szechnie uznaje się, że form a kop- 
ty jska  jest przekładem  z greckiego, jednak i ten  grecki tekst w ydaje  
się, że n ie był oryginalny. N ie da się a priori w ykluczyć m ożliw ości, że 
pow stał on z jakiegoś p ierw otnego tekstu  koptyjsk iego lub napisanego  
w  innym  języku.

D la lepszego zrozum ienia argum entów  C ullm anna i dalszych uw ag  
w łasnych , A utor przypom ina dotychczasow y stan naszej znajom ości 
gnostycyzm u. P odstaw ow e w iadom ości o nim , to cy taty  u Ojców K o­
ścioła, nastaw ionych do niego wrogo. Ponadto tzw . Corpus H erm et icu m  
czyli p ism a herm etyczne. W ostatn ich  dw ustu latach  sta ły  się dostępne  
dla badaczy ponadto trzy doniosłej w ag i oryginalne rozpraw y koptyj- 
sk ie znalezione w  Egipcie. N ie jest ła tw o uczonym  znaleźć jak iś w sp ó l­
ny  m ianow nik  nauki gnostyck iej w  oparciu o te  źródła. W iększość sądzi, 
że raczej należy  m ów ić n ie  o gnostycyzm ie a le o różnych gnostycyz- 
m ach. P rzy takiej n iepew ności co do sam ego gnostycyzm u w yd zie len ie  
gnostyck ich  elem entów  i u stalen ie, czy w  E w angelii  Tom asza  lub innych  
pism ach z C henoboskion podkład p ierw otny był gńostyck i czy nie, jest 
przedsięw zięciem  narażonym  na niepow odzenie. Jednak C ullm ann  
i n iektórzy inn i znaw cy tej literatury  m ilcząco zakładają, że jest tam  
jak iś „w spólny podkład m yślow y” przy istn ien iu  różnic w  „ujęciu  
szczegółow ym ”.

W logiach zaw artych  w  E wangelii  Tow,asza da się w yróżnić 6 stopni 
gdy idzie o różnorakość tendencji gnostyckich , czy odrębności od norm y  
synoptycznej. D a się je ująć w  następujące klasy:

1° około 25 w ypow iedzi Jezusa jest pow tórzonych identycznie; 2° ja ­
k ieś 6 w ypow iedzi ujęto bardziej zw ięźle; 3° k ilka rozszerzono przez 
m ałe dodatki, lub po dw ie łączono w  jedną. 4° M oże najbardziej cha­
rakterystyczne i znam ienne ry sy  „gnostyck ie” przejaw iają się  w  w y ­
pow iedziach, gdzie słow a są co praw da pow tórzone za N ow ym  T esta­
m entem , ale sens ich u legł zm ianie na skutek dodanych w yjaśn ień  
i uzupełnień. P ozostałe dw ie grupy logiów  n ie  m ają odpow iedników  
w  N ow ym  T estam encie, a le  m ożna w śród nich  rozróżnić 5° pew ne, 
które są zgodne ze sty lem  i duchem  Jezusa, że  m ógłby się n im i po­
służyć, inne 6° jaw nie gnostyck ie  i obce duchow i Jezusow em u.
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W yw ody C ullm anna co do źródła Q autor sprow adza do trzech  
punktów

a) P orów nanie istn iejącego  tekstu  greckiego E wangelii  Tom asza  
z tekstem  koptyjsk im  w ykazuje, że oba tek sty  m ogą pochodzić od k il­
ku stad iów  jak iegoś starszego prototypu. Z nich stadium  w cześn iejsze  
najw yraźniej m usiało pow stać w  środow isku judeo-chrześcijańskim .

b) O becnie n ie  da się w yk luczyć m ożliw ości, że najw cześn iejsze sta­
dium  stanow iło  autentyczny i praw ow ierny zbiór L ogiów  Jezusa bez 
in terpolacji gnostyckich.

c) Istn ieją  pew n e pozytyw n e dane prow adzące do utożsam ienia  
P ro to -E w an g e l i i  T om asza  czy to z Q do E w angelii Łukasza czy, z nie  
przyjm ow anym  dotychczas, Q do E w angelii M arka, czy w reszcie z jakąś  
kom pilacją stanow iącą sw ego rodzaju Q. Cullm ann w yraźn ie form ułuje  
i odrzuca m ożliw ość, by P ro to -E w an gel ia  T om asza  m iała być po prostu: 
identyczna z Q, na tej podstaw ie, że w  E w angelii Tom asza n ie  ma 
n ajm niejszych  śladów  „logiów , które b yłyby  w spólne u Mt i Łk prze­
ciw ko M arkow i”. Zdaniem  O. Nortka n ie jest to przekonyw ujące, pon ie­
w aż jeśli naw et istn ia ł zbiór zw any Q, m ógł zaw ierać w ie le  logiów , które 
nigdy nie w eszły  do żadnej E w angelii, a m ogły tam  znajdow ać się n ie­
które logia, które dostały  się także do E w angelii Marka. A utor analizuje  
argum enty C ullm anna i dochodzi do w niosku, że identyczność Proto- 
-T om asza z Q jest tak sam o otw artym  zagadnieniem , jak w  ogóle istn ie­
nie jakiegoś oryginalnego i jednoznacznego źródła Q.

A rtykuł posiada bardzo bogatą literaturę podaw aną w  przypisach. 
Na n iektórych stronach treść jest zredukow ana do dwóch w ierszy na 
stronie (w  skrajnym  przypadku) przy 46 w ierszach przypisów  drobnym  
drukiem . W obec różnic w  num eracji tek stu  Ewangelii  Tom asza  w  prze­
kładzie n iem ieckim  J. L eipoldta, francuskim  J. D oresse’a i angielskim  
A. G uillaum ont (i in.), autor podaje na s. 159 tabliczkę pozw alającą na 
uzgodnienie tych  num eracji m iędzy sobą i z rękopisem .

A rtykuł The Qumran R eservo irs  w  The B ible  in C urrent Catholic  
Thought  w  1962 r. dotyczy zagadnienia zbiorników  w odnych odkrytych  
w  ruinach klasztoru w  Qumran. Jest bogato ilustrow any, zaopatrzony  
w  szkice, tabliczki orientacyjne i zestaw ienia. N ajpierw  przytacza autor 
tek sty  dotyczące obm yć i rytualnych kąpieli, w zięte  z literatury qum - 
rańskiej (Serek ha-yachad, Hodayot, M ilcham ah i Fragm enty), z D oku­
m entu  D am asceńskiego, oraz ze w zm ianek o E sseńczykach u Józefa  
F law iusza (a E sseńczycy przejaw iają w ie le  cech w spólnych ze znanym i 
z literatury dotyczącej gm iny ąum rańskiej). N astępnie opisuje obecny  
stan zbiorników . B udynki odległe są od Morza M artwego o m ilę na 
zachód, źródło Fashkha znajduje się na południe o dw ie m ile, a Jor­
dan — o 5 m il na północny-w schód . Istn ieją  liczne źródła w  Jerychu, 
ale o jakieś 12 m il na północny zachód. Na całej P ustyn i Judzkiej jed ­
nak n ie  ma żadnego źródła.
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TNTa teren ie  ruin spotyka się około 13 zbiorników  w odnych w  form ie  
cysterny, sadzaw ki, łazienki lub basenu. T e zbiorniki zazw yczaj byw ają  
zaopatrzone w  stopnie, które schodzą aż na dno i zajm ują lw ią  część  
przestrzeni użytkow ej. Z w yczajnie są one usytuow ane w zdłuż szerszej 
strony i b iegną przez całą szerokość zbiornika. W niektórych w ypad­
kach w idać w yraźn ie podział stopni na k ilka rzędów  przy pom ocy  
niskich  przegródek. N ajbardziej godny przyjęcia w ydaje się pogląd, 
że te przegródki m iały  na celu  u łatw ić w chodzenie i schodzenie bez  
w zajem nego potrącania się osobom  idącym  w  szyku procesyjnym  i m a­
jącym  uw agę zaabsorbow aną praktykam i relig ijnym i. D upont-Som m er  
uw ażał, że chodzi o pew nego rodzaju baptysterię, a przegrody na stop­
niach m iały  na celu  un iem ożliw ić m ieszanie się ze sobą osób, które 
w ym agały  różnego rodzaju oczyszczenia. Inne proponow ane w yja śn ie­
nie: chodziło o um ożliw ien ie spuszczania w ody do zbiornika na taką  
pow ierzchnię stopni, jakiej w ym agała potrzeba, w  ten  sposób zabez­
pieczano się przed w yparow yw aniem  nadm iernej ilości w ody. N ajm n iej­
sze zbiorniki zam iast stopni na całej d ługości posiadają ty lko  w  rogu  
m iejsce do zejścia. C ysterna okrągła w  obecnym  stanie m a kręte scho­
dy, ale jak w yn ika  ze spraw ozdania o jej odkryciu, zrobili je robot­
nicy, by ła tw iej usuw ać z cystern y  ziem ię. W niektórych  w ypadkach  
zbiorniki m ają w zdłuż obu dłuższych boków  w budow ane półki w zg lę­
dnie ław ki. M ożna przypuszczać, że m iały  one zastosow anie przy garbo­
w aniu  lub farbow aniu. W szystkie zbiorniki są połączone jednym  do­
k ładnie w ypracow anym  system em  doprow adzania w ody. W lot, przez 
który przewód w pada do zbiornika, zachow ał się dobrze przy zbiorni­
ku 83. System  doprow adzania św iadczy o tym , że w szystk ie  zbiorniki 
m ieściły  tę  sam ą ciecz, tj. w odę, którą doprowadzano ze strom ej kra­
w ędzi Wadi Qumran przez tunel i d ługi w odociąg w idoczny jeszcze na 
rów ninie. Przynajm niej w  jednym  w ypadku zbiornik został na sta łe  
odcięty  od przew odu przez zam urow anie.

N astępnie O. N orth odtw arza h istorię pow staw ania  poszczególnych  
zbiorników  i całego system u w odnego. N ajpierw , być m oże za czasów  
Ozjasza, była zbudow ana najgłębsza i jedyna cysterna okrągła. Około 
110 r. przed Chr. rozszerzająca się społeczność rozbudow yw ała sobie 
system  dostarczania w ody deszczow ej z W adi Qumran i w yk orzystyw a­
nia jej do różnych celów  na m iejscu. W r. 31 nastąpiło  trzęsienie ziem i, 
zniszczyło ono n iektóre zbiorniki, a m ieszkańcy opuścili zabudowania. 
N ajprawdopodobniej ta sam a społeczność pow tórnie zajm ow ała k la sz­
tor w  latach 4 przed do 68 po Chr. Tylko część budynków  pokryto  
w tedy dachem  i zam ieszkano. Przystosow ano także zbiorniki do now ych, 
bardziej ograniczonych potrzeb. N ie używ any już basem  132 sta ł się  
podwórzem . W trzecim  okresie w reszcie, gdy użytkow nicy zw ojów  
całkiem  opuścili to m iejsce, zajął je na krótko garnizon rzym ski ok.
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r. 90 przed Chr. R zym ianie nie korzystali z system u w odnego poprzed­
niego, lecz w ybudow ali sobie niezgrabny kanał.

Odkrywca zbiorników  ąum rańskich O. R. de V aux stw ierdza, że 
analogiczne i w spółczesne ąum rańskim  zbiorniki w  B etanii, Gezer, 
’A zeqa i w  Sam arii n ie  pozw alają zbyt pochopnie przypisyw ać tego  
rodzaju urządzeniom  celu kultycznego lub naw et higienicznego. O. North  
daje dokładny, poparty rysunkam i, opis w yżej w spom nianych zbiorni­
ków. W nioski z przytoczonych za O. de V aux i O. B enoit opisów  pa- 
ralelnych  zbiorników  są następujące: 1° Z przytoczonych przykładów  
nie w idać żadnego zbiornika, który by m iał podział stopni na rzędy; 
2° żaden z przykładów  nie pozw ala na ścisłą  datację, z w yjątk iem  tego  
z Sam arii, który pochodzi z czasów  po-qum rańskich. Pozostałe prze­
jaw iają  zresztą przeróbki i adaptacje konstrukcji w cześn iejszych  poczy­
nione przez R zym ian; 3° w iększość z podanych przykładów , to kon­
strukcje ze sklepionym  dachem , przynajm niej częściow o pow stałym  
z naturalnej skały , w  której w ydrążono pom ieszczenie; 4° cem entow a  
w ypraw a schodów  i ścian zbiornika przedstaw ia godne uw agi pokre­
w ień stw o, chociaż schody w  Qumran nie są „wyrąbane w  sk ale”, ale  
dobudow ane; 5° użytek ku ltow y w  żadnym  z przykładów  nie jest fa k ­
tycznie w ykluczony, a naw et niektóre z nich nasuw ają m yśl o nim ; 
6° w  żadnym  z przytoczonych przykładów  paralelnych nie m am y ta ­
kiego nagrom adzenia p łytk ich  pom ieszczeń o szerokiej pow ierzchni 
i to um iejscow ionych w  strefie  pozbaw ionej w ody. Ten fakt stanow i 
jedyny problem  gdy idzie o zbiorniki qum ranskie.

A utor podaje szereg dotychczas w ysu n iętych  hipotez, które usiłują  
w yjaśn ić  ten dziw ny fakt. Można je sprow adzić do trzech grup: a) je ­
den z m ożliw ych  celów  zbudow ania takich  zbiorników , to przechow y­
w anie w ody w  celach bądź to przem ysłow ych (garbow anie skóry na 
rękopisy, garbarstwo na szerszą skalę, farbiarstw o), bądź gospodar­
czych (np. hodow la ryb), bądź dla filtrow an ia  w ody, a w reszcie dla 
sam ego jej przechow yw ania, b) Inna grupa hipotez rozważa teoretyczne  
m ożliw ości w ykorzystan ia  liturgicznego wody; rozw ażane są też zagad­
nienia higieny, dobrego sm aku tak przechow yw anej w ody, suchości te ­
renu, oraz jakiejś „rytualnej uczty”, c) Trzecią grupę stanow ią próby  
w łączen ia  faktu  w  zjaw isko historyczne szersze. Om awia się ruchy  
religijne, w  których w oda odgryw ała szczególną rolę przy obrzędach, 
np. w  m andeizm ie, u Jana C hrzciciela, w  ebionityzm ie i w  chrześci­
jaństw ie.

Po przedstaw ieniu  w yżej w ym ien ionych  hipotez A utor dochodzi do 
w niosku, że nie potrafią one w ystarczająco w yjaśn ić  faktów , które są 
następujące: 1° P ism a qum rańskie w skazują w yraźnie na doniosłą rolę 
szeregu przepisów  odnoszących się do obm yć i kąpieli. 2 ° E sseńczycy  
uznaw ani za odłam  zw iązany duchow o z ruchem  ąum rańskim , zostali 
przedstaw ien i jako ci, co praktykow ali rytualną kąpiel dwa razy dzień-
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nie odbyw aną w  pobliżu jadalni. 3° Te przepisy zdają się znajdow ać  
potw ierdzenie w  w ielk iej liczb ie i szczególnej strukturze ąum rańskich  
zbiorników . 4° C ysterny ze schodam i o podobnej konstrukcji do ąu m ­
rańskich nie w ie le  pom agają do w yjaśn ien ia , bo albo n ie w iadom o, czy  
pochodzą z tego sam ego czasu, albo że służyły  celow i nie kultycznem u; 
w  żadnym  w ypadku n ie  ma tak w ie lu  cystern  w ew nątrz kom pleksu  
budynków . 5° Żadne w yjaśn ien ie  n iekultyczne, w łączając naw et to, 
że chodziło o m agazynow anie zapasów  w ody lub o kąpiel w yłączn ie  
pryw atną, n ie  jest w  pełn i zadow alające.

Zatem  O. N orth w strzym uje się od zdecydow anego rozstrzygnięcia  
na korzyść którejś z hipotez lub w ysu n ięcia  oryginalnego rozw iąza­
nia. U w aża jednak, że się ła tw o w yczuw a, że fak ty  prow adzą do 
w niosku, iż tak w ie lk a  liczba zbiorników  w śród pom ieszczeń za­
m ieszkałych  i z ła tw ym  dostępem  do w ody, a naw et z w ygodnym  
zejściem  na dno zbiornika, pozostaje w  zw iązku z w ym ogam i ry tu a l­
nym i dotyczącym i obm yć i kąpieli.

W r. 1963 zam ieścił O. N orth w  A ustra lian  Catholic Record  z Sydney  
uw agi na tem at oceny archeologii przez uczonych katolickich , pt. A rch e ­
ology and  Catholic B ible  S tu dy .  Po krótkim  naszkicow aniu  początków  
badań archeologicznych przechodzi do om ów ienia udziału katolików  
w  poszukiw aniach. Zaczął się ten  udział od założenia w  Jerozolim ie  
École B ib lique przez O. J. M. Lag'range’a. N iebaw em  przybył tam  m łody  
H ugues V incent, który aż do r. 1960, czyli do śm ierci, oddaw ał cenne  
usługi przy naw iązyw aniu  kontaktu m iędzy różnym i ekspedycjam i 
naukow ym i. Inni k sięża  k atoliccy w  Jerozolim ie i w  B ejrucie w  latach  
przedw ojennych zebrali pokaźną kolekcję kam ieni, przyczyniając się  
do w zbogacenia w iadom ości z paleontologii, w  której to nauce prym  
m iała w ieść katolicka A ngielka m iss D orothy Garrod. Po założeniu  
przez P iusa V w  r. 1909 P apiesk iego Instytu tu  B iblijnego, otw arta zo­
stała jego filia  w  Jerozolim ie, której celem  było n ie  ty lko  um ożli­
w ien ie  studentom  dokończenia stud iów  w  Z iem i św ., ale i udział w  pra­
cach archeologicznych oraz prow adzenie sam odzielnych badań. Z ało­
życie l, egiptolog francusk i A lex is  M allon, przez 15 la t zbierał k sięgo­
zbiór i prow adził w ykopaliska na E lefantyn ie, aż w  r. 1926 m ógł w resz­
c ie  otw orzyć dom Instytu tu  odległy  o 10 m in. drogi od K alw arii na 
zachód. N a skutek podziału m iasta w  r. 1948 dom ten  został odcięty  
od b ib lijnych  sanktuariów  chrześcijańskich, k tóre pozostały po stro­
n ie  arabskiej. M allon rozpoczął w  r. 1929 w ykopaliska w  T elejla t G has- 
sul, spodziew ając się znaleźć tam  Gomorrę. Chociaż ta nadzieja oka­
zała się płonna, m iał tę pociechę, że um ierając w  r. 1934 zostaw iał 
najbardziej godne uw agi św iadectw a ku ltury  sprzed epoki brązu. 
W ostatn iej kam panii podjętej w  r. 1960 przez O. N ortha odkryto  
przedziw ne fresk i ścienne. W m iędzyczasie franciszkanie, będący o fi­
cja lnym i stróżam i Z iem i św iętej z ram ienia K ościoła od r. 1342, pod­
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ję li w  r. 1940 w ykopaliska z czasów  b izantyjsk ich  pod B agattim  i Sal- 
lerem , oraz założyli na m iejscu  B iczow ania szkołę B iblijną, w ydającą  
dw ie pow ażne serie  w ydaw n ictw . Po podziale P alestyn y  prow adze­
nie badań po stronie arabskiej przejął dom inikanin O. Roland de V aux. 
Kopał on w  Qumran i w  sam arytańskim  m ieście  Tirzah. W sam ej 
Jerozolim ie też rozpoczął w ykopaliska w  r. 1962 w espół z B rytyjską  
Szkołą m iss K athleen  K enyon. A m erykanie przeprow adzili w ykopaliska  
w  D othan, w  G ibeon i Shechem , D uńczycy zarezerw ow ali sobie m iejsce  
w  Sukkoth  w e  w schodniej Jordanii. W łosko-izraelska ekspedycja od­
k ryła  w  Cezarei kam ień z im ien iem  Poncjusza P iłata. Franciszkanie  
przebadali dokładnie m iejsce Z w iastow ania  w  N azarecie, a poszuki­
w acze żydow scy odkopali kościół w  pobliżu Akko.

P ow staje pytanie, w  jaki sposób w iążą się odkrycia archeologiczne  
z oficjalną interpretacją B ib lii przez katolików . Co do Starego T esta­
m entu, w ypada pow iedzieć, że częściow o w zbogaciły  naszą w iedzę
0 środow isku i o tle, na którym  się rozgryw a historia zbaw ienia, n ie  
m niej stw orzyły  now e problem y jeszcze liczn iejsze od tych, do których  
rozw iązania się przyczyniły. Np. badania prow adzone przez panią K e­
nyon w  Jerychu w  latach 1952—53 i w  pobliskim  A y w ykazały , że oba 
te  m iejsca w  czasie inw azji Izraelitów  na P a lestyn ę b yły  od setek  lat 
niezam ieszkałym i ruinam i. Podobnie co do Hazor w  północnej G alilei 
sam i sp ecjaliści izraelscy  dyskutują, czy ich znaleziska potw ierdzają  
spraw ozdanie Jozuego, czy raczej w skakują, że nastąpiło  pom ieszanie  
z b itw ą D ebory opisaną w  Sdz 5. D aw niej postaw ionoby pytanie, czy 
B ib lia  m ów i praw dę, czy nie. O becnie jednak najp ierw  uw aża się za 
bardziej isto tne pytanie: Co w łaśc iw ie  opow iadanie b ib lijne zam ierza  
przekazać. N ie m ożna sobie w yobrażać, że  K ościół w  R zym ie lub  
w  sk ładnicy sw ej T radycji posiada gotow e odpow iedzi na w szystk ie  
m ożliw e trudności dotyczące B iblii, bow iem  ani O bjaw ienie ani n ie ­
om ylność n ie podają odpow iedzi na zagadnienia naukow e, na które 
nigdy n ie  zam ierzały zresztą odpow iadać, ani z astronom ii przeciw ko  
G alileuszow i, ani z paleontologii przeciw ko D arw inow i, ani z e  s ta ty ­
styk i literack iej i chronologii przeciw ko faktom , k tóre pow oli i z w ie l­
kim  w ysiłk iem  przem aw iają sam e za siebie. Podnoszono w ie le  hałasu  
w okół znalezisk  znad Morza M artw ego, że  chrześcijaństw o n ie  jest 
oryginalne, potem  co do odkrycia w  Chenoboskion, że odnaleziono  
piątą E w angelię. Okazało się, że obaw y i nadzieje b y ły  przedw czesne
1 przesadne. M ożna zatem  zapytać, czy Qumran i C henoboskion n ie  
przyczyniły  się w  niczym  do lepszego zrozum ienia naszej w iary. 
O. N orth odpow iada, że ow szem , ale w  drobnych i ograniczonych  
dawkach. B yć m oże, K ościół m ógłby nakazać obchód O statniej W ie­
czerzy w  środę zam iast w  czw artek, poniew aż pew ien  dokum ent 
odnaleziony przez sam otnego pasterza kóz przypom ina o tym  w  za­
pom nianym  zdaniu z nauki A postołów . W w ypadku N ow ego T esta-
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m entu w raz z w ykopaliskam i oczekuje nas rów nież szereg now ych  
trudności. P ielgrzym a w  Ziem i św iętej napaw a przerażeniem  np. nad­
m iar m iejsc św iętych , leg itym ujących  się dow odam i archeologicznym i. 
I tak m am y dw ie K any, trzy Em aus, trzy dom y Józefa w  N azarecie  
i  dwa pałace K ajfasza w  Jerozolim ie, a także dw a m iejsca W niebo­
w stąp ien ia . Przez jak iś b y ły  naw et dw ie K alw arie, a i obecnie dom i­
nikanie rozpoczynają Drogę K rzyżow ą z przeciw nej strony. L ithostro- 
tos Ojca V incent znajduje się na tradycyjnej Drodze K rzyżow ej fran­
ciszkańskiej na północnym  w schodzie, a le  L ithostrotos Ojca B enoit i jego  
zw olenn ików  jest w  cytadeli H eroda na południow ym  zachodzie.

Czego Bóg n ie w łączy ł jako części do O bjaw ienia, to m usim y brać 
jako w łasn e brzem ię na barki. M usim y, pow iada O. North, zejść na arenę 
i w alczyć z Żydam i i protestantam i, tym i gladiatoram i nauRowymi. Na 
innej drodze K ościół w ojujący n ie  otrzym a odpow iedzi na sw oje pyta­
n ia  dotyczące synagog, m iast i w iosek , przez k tóre w ęd row ał Jezus 
w ypracow ując nasze zbaw ienie.

Z r. 1964 pochodzą dwa obszerne artykuły: O m u zyce  K a in a  (The Cain 
M usic) i P rzegląd  k ie ru n k ó w  b ib l i jnych  w  1964 r. (S cr ip tu re  Trends  
in 1964), a le  ich  om ów ien ie podane będzie w  następnym  num erze S tu ­
dia T heologica V arsaviensia.

K s. J. W. Rosłon

A ndrè-M arie DUBARLE OP.: U nter die Sünde verkauft. D ie Erbsünde 
in  der H eiligen  Schrift. D üsseldorf 1963, str 236

P od tytu ł tej książk i w skazuje, że tem atem  jej jest zagadnienie grze­
chu pierw orodnego w edług  różnych w ypow iedzi w szystk ich  ksiąg Pism a  
Św iętego. K siążka posiada następujący podział: najpierw  autor om aw ia  
grzech pierw orodny w  oparciu o K sięgę Rodzaju, następnie przechodzi 
do K siąg Sapiencjalnych, potem  analizuje w ypow iedzi na tem at grzechu  
pierw orodnego w  E w angeliach  i u św. P aw ła  i w reszcie zestaw ia grzech  
pierw orodny ze spraw ied liw ością  Bożą.

A utor w yraża przekonanie o w łasnej kom petencji na tem at om a­
w ianego zagadnienia w  oparciu o Stary T estam ent. P isze, że „autorzy  
bib lijn i w ca le  n ie stw orzyli jak iegokolw iek  system u antropologicznego  
o człow ieku jako takim  i jego sytuacji w obec Boga. Ich w ypow iadanie  
się na ten  tem at jest ty lko  okazyjne. D opiero zadaniem  w spółczesnego  
nam  czyteln ika  — zainteresow anego problem atyką ■— jest m ozolne ze­
branie w  jedną całość bardzo oszczędnych napom knień” (12). Przy w y ­
tw arzaniu w łasnego obrazu „oczyw iście m usim y już z góry zrezygnow ać  
z przyp isyw ania autorom  b ib lijn ym  tych  w niosków , jakich oni w yraź­
nie n ie w yciągnęli, lub z przypisyw ania jednakow ego stopnia pew ności 
w szystk im  ich w ypow iedziom ” (17). N aw et podstaw ow a w  tym  w zg lę­
dzie „K sięga Rodzaju n ie  została w  całości skom ponow ana przez h isto­
ryka, który w edług w ym ogów  w spółczesnej nam  krytyk i opracow ał


